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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Sacra Congregatio de Propaganda Fide.
INSTRUCTIO

De coordinatione Piae Unionis Cleri pro Missionibus cum operibus
missionalibus.

Ut un iversa  cooperationis missionalis actio m agis m agisąue  
perfic ia tar  ac roboretur, Comitatibus seu Consiliis, de ąuibus in Motu 
proprio Decessor Noster, Pia Unio Cleri pro Missionibus, debita  
a Summo Pontifice Pio XI obten ta  potestate , accedit.

Comitatus Nationales Pontificalium operum Missonalium 
necnon Summum Consilium (seu Comitatus suprem us), Motu 
Proprio  Decessor Noster instituta, ita perf ic iun tu r :

A) De Comitatibus Nationalibus cooperationis missionalis.

1. In d iversis nationibus Comitatus Nationalis constabit 
D irectoribus et Secre tariis  Nationalibus P iae  Unionis Cleri et 
Pontificalium Operum pro Missionibus, quae sunt in natione, 
singulisąue Consiliariis singulorum  Operum et Unionis Cleri, 
a Consilio Nationali respectivo electis.
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2. Comitatus Praeses , qui ab ipso Comitatn eligitur in te r  
Directores Nationales P iae  Unionis Cleri et Pontificalium Operum, 
tres annos in m unere manebit i terum ąue eligi poterit.

3. Comitatus, P raes ide  convocante, semel saltem in anno 
conveniet et ąuoties P ra ese s  opportunum iudicaverit. Idem 
suffragiorum  maiori parte  absoluta decernet.

4. Comitatus erit in unaquaque natione ea curare  quae ad 
commune bonum pertinent Unionis Cleri et Operum Missionalium, 
in tra  nationis limites exsistentium; i tem qae difficultates, quae 
fo rtasse  occurrerint, dirimere.

B) De Comitatu supremo cooperationis missionalis.

5. Summum Consilium (seu Comitatus supremus) Póntificiis 
Missionalibus operibus et Unioni Cleri regundis  constabit Praeside 
Operum Pontificalium pro Missionibus et Consilii in ternationalis  
Unionis Cleri, Secretariis  generalibus ipsorum Operum et P iae  
Unionis Cleri, unoque consilario singulorum Operum et Piae 
Unionis Cleri a Consiliis electis.

6. Comitatui huiusmodi P raeses  Pontificalium operum Mis­
sionalium et Unionis Cleri p raeest.

7. Comitatus huius erit omnia providere  ut Unio Cleri et 
Opera Missionalia ordinatim fructuoseque propriam actionem 
explicare valeant, a tque difficultates, si quae obortae  fuerint, 
componere.

8. Quae in hoc Comitatu decernuntur, ad E-mum Cardina- 
lem S. C. de P ropaganda Fide Praefectum  recognoscenda atque 
confirmanda deferuntur.

9. Comitatus Supremus secundo quoque m ense ordinarie  con- 
vocabitur et ex tra  ordinem quoties P raeses  opportunum iudicaverit.

De commentario generali.

10. Commentarium generale, quod, ad mentem Motu Proprio 
supra  citati, commune est Pont. Operibus a Propagatione Fidei et 
a S. Petro Apostolo, erit et pro Secre tar ia tu  Internationali  P. U. C. 
pro  Missionibus.

Praesentem  Instructionem in Audientia  diei 9 martii a. 1937, 
SS-mus D. N. Pius, divina P rov iden tia  Papa XI, audita  relatione 
infrascripti Secretarii S. Congregationis de P ropaganda  Fide, 
ra tam  habere  et adprobare  dignatus est.

f  C. Costantini, Arch. tit. Theodosien., Secretarius.
(Acte Ap. Sedis, 1937, t. XXXIX, p. 476 — 477).
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ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Wezwanie edyktalne.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  5 m a j a  1938  r. N r .  9 8 5 /S .

Sąd Arcybiskupi W ileński niniejszem wzywa Kazimierza 
Rynkiewicza, z pobytu  nieznanego, do staw ienia  się w tym Sądzie 
Arcybiskupim  Wileńskim, dnia 20 maja 1938 roku o godz. 10 rano 
w charakterze  pozwanego dla złożenia zeznań w sprawie o n ie­
ważność m ałżeństwa Sztengierówna — Rynkiewicz.

Sąd uprzedza pozwanego, że, o ile nie stawi się on w ozna­
czonym terminie, spraw a będzie rozpoznawana pod jego nieobec­
ność aż do wydania w yroku włącznie.

Jednocześnie  Sąd poleca PW ielebnym Księżom Proboszczom, 
aby niniejsze wezwanie ogłosili w najbliższą niedzielę z ambony 
i, o ile miejsce pobytu  Kazimierza Rynkiewicza jest lub będzie 
im znane, niezwłocznie o tem powiadomili Sąd.
X . St. Czyżewski X. L. Chalecki

N otarjusz  Oficjał

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Ustawa z dn. 9 kw ietn ia 1938 r. o zm ianie ustawy o w ykupie gruntów, pod­
legających ustawie w  przedmiocie ochrony drobnych dzierżaw ców rolnych.

(D. U. R . P. N r. 26, z  dn. 15. IV . 1938 r., poz. 229).

Art. I. W prow adza się w  u s taw ie  z dnia  18 m arca  1932 r. o w ykupie  
g run tów , podlegających us taw ie  w  przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców 
rolnych (Dz. U. R. P. z 1936 r. Nr. 1, poz. 2) zm iany  n a s t ę p u ją c e :

1) w  art .  1 dodaje się now e u s tę p y  drugi i trzeci w  b rzm ien iu  :
„(2) U praw nien ia ,  okreś lone  w us taw ie  n iniejszej, n ad a je  się tak że  tym  

w szys tk im  dzierżawcom i poddzierżawcom, k tórzy  po 27 s ie rpn ia  1924 r., 
a p rzed 1 lipca 1932 r. wydzierżawili g ru n ty  z n ieruchom ośc i ziemskich 
o obszarze ponad  60 h a  uży tków  rolnych, po łożonych w ok ręgach  p rzem ysło ­
w ych i podm iejskich , oznaczonych w rozporządzeniach  Rady Ministrów, w yd a­
nych n a  pods taw ie  a r t .  4 cz. 1 p k t .  a) u s taw y  z dn ia  28 g rudn ia  1925 r. o w y­
k o n an iu  reform y rolnej (Dz. U. R. P. z 1926 r. Nr. 1, poz. 1) w  g ran icach  tych 
okręgów  w edług  s t a n u  w dniu  1 m arca  1938 r., jeżeli poza tem  zachodzą 
w a ru n k i ,  przewidziane w w ym ienionych  w ust. (1) przepisach o ochronie 
drobnych  dzierżawców rolnych i jeżeli g ru n ty  zna jdu ją  się jeszcze w posiadan iu  
osób, u p ra w n io n y ch  do w y ku pu .

(3) Właścicielowi, k tó re m u  po zas tosow an iu  u s ta w y  niniejszej pozosta ­
w ałby  obszar mniejszy, niż po ds taw ow a  norm a w ładan ia ,  przew idziana  w art .  
4 cz. 1 p k t .  a) u s taw y  z dnia  28 g rudn ia  1925 r. o w y k on an iu  reform y rolnej, 
s łuży p raw o  w yłączenia  od w y k u p u  g run tów , o b ję tych  dzierżawami, wymienio-
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nem i w  ust. (2), w ed ług  jego w yboru, w  części n iezbędnej dla  pozostaw ien ia  
m u podstaw ow ej norm y w ła d a n ia  lub u zu p e łn ie n ia  do te j  norm y grun tów , nie 
podlegających w yk up ow i n a  p od s taw ie  u s ta w y  niniejszej. Przy s tosow an iu  
przepisu  niniejszego nie uw zględnia  się zmniejszenia  obszaru  nieruchomości, 
dokonanego  po dniu 1 m arca  1938 r. w  drodze zbycia g run tó w , nie pod lega ją ­
cych w yku po w i n a  p ods taw ie  u s ta w y  n in ie jsze j”;

dotychczasow y u s tę p  drugi oznacza się jako  u s tęp  czwarty;
2) po a r t .  4 dodaje  się art .  4 a w b rz m ien iu :
„Art.  4 a. 1) P rzep isy  a r t .  4 ust .  (1) s tosu je  się również w p rzypadkach ,  

dotyczących w y k u p u  g run tów  na  obszarze górnośląsk ie j  części w ojew ództw a 
ś ląskiego przez dzierżawców i poddzierżawców, w ymienionych  w art.  1 ust. (1) 
i (2), a  na  pozosta łym  obszarze P a ń s tw a  — przez dzierżawców i poddzierżawców, 
w ymienionych w ar t .  1 ust .  (2). Przepisy  art .  4 ust .  (1) m ają  też  zastosow anie, 
gdy g ru n ty :

1) s tan o w ią  w łasność  z ak ładó w  górniczych i u zn ane  z o s tan ą  przez w ła ­
dze górnicze za n iezbędne dla po trzeb  zak ła du  górniczego, k tórego  w łasność  
s tanow ią ,  a  mianowicie  dla sam ych  robót górniczych, dla zak ła d an ia  budowli 
i u rządzeń, przew idzianych  w art.  75 i 76 p ra w a  górniczego (Dz. U. R. P. 
z 1930 r. Nr. 85, poz. 654), dla związanego z w a ru n k a m i  w ydobycia  planowego 
rab o w an ia  (zaw alania) pow ierzchni (art.  81 ust .  (1) p ra w a  górniczego), jak o  też  
d la innych  po trzeb  rac jona lne j  eksp loa tac j i  z ak ła d u  górniczego;

2) zna jdu ją  się w  p osiadan iu  zak ła dó w  przem ysłow ych  w rozum ieniu  
rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypospolitej z dnia  7 czerw ca 1927 r. o p raw ie  
p rzem ysłow em  (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468) i u zn an e  zos taną  przez w łaściw ą 
w ładzę p rzem ysłow ą za n iezbędne do rac jona lnego  prow adzen ia  danego zak ładu .

(2) P rzepisy  ust .  (1) s tosu je  się rów nież  w p rzypadkach ,  gdy dzierżawca 
posiada  n a  dzierżawionych g ru n tach  w ła sn e  budynki,  przyczem dzierżawcy 
służy p raw o  do o trzym ania  od właściciela, prócz odpraw y, o dszkodow ania  za 
b u d yn k i  w w ysokości okreś lonej,  w b ra k u  porozum ienia  między s tronam i, przez 
w ładzę  w ed ług  rzeczywistej w artośc i  w dniu oszacow an ia”;

3) w  art .  14 us t .  (2) o trzym uje  brzm ien ie  :
„(2) P raw o sk ład an ia  podań  w ygasa  z dniem 1 paźdz ie rn ika  1938 r . “;
4) po art .  16 dodaje  się a r t .  16 a w b rz m ie n iu :
„Art.  16 a. (1) N adp łacone  przez dzierżawców g run tów , podlegających 

przep isom  o ochronie  drobnych  dzierżawców rolnych, nadw yżki czynszu dzier­
żaw nego p on ad  norm ę, u s ta lo n ą  w art ,  6 u s taw y  z dnia  31 lipca 1924 r. (Dz. 
U. R, P. Nr. 75, poz. 741) za okres  czasu  po dn iu  28 s ie rpn ia  1924 r. u legają  
zaliczeniu i p o trącen iu  z ceny w ykupu , us ta lone j w  tryb ie  p o s tęp ow an ia  przy ­
musowego. W razie  uznan ia ,  iż dzierżawcy nie służy p raw o  n abyc ia  dzierżawio­
nych g ru n tó w  z przyczyn, p rzew idzianych w art .  4, bądź w  art .  4 a, nadw yżk i 
u lega ją  zwrotowi n a  rzecz dzierżawcy do w ysokości, odpow iadającej cenie 
w ykupu.

(2) P rzep isy  ust. (1) s tosuje  się ty lko  w tych  p rzy pad kach ,  gdy nadw yżk i 
zos ta ły  nad p łac o n e  właścicielowi, od k tó rego  g ru n t  u lega  w ykupowi.

(3) W ysokość  n adp łaconego  czynszu u s ta la  n a  w niosek  dzierżawcy w ła ­
dza, orzekająca  o w yk up ie  (art.  7) w  orzeczeniu, kończącem  postępow an ie  
przym usow e (a r t .  18), przyczem  w ciągu 30 dni od o trzy m an ia  odpisu  tego 
orzeczenia  s t ro n y  m ogą  w y s tąp ić  do w łaściwego sądu  celem osta tecznego  
rozs trzygnięc ia  sporu  co do w ysokości nadp łaconego  czynszu";
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5) w art .  26 sk re ś la  się w yrazy :
„i obow iązuje  n a  ca łym  obszarze Rzeczypospolitej z w y ją tk iem  górno­

śląskiej części w ojew ództw a śląskiego".
Art. 2. P rzep isy  art.  16 a u s taw y  z dnia 18 m arca  1932 r. o w ykup ie  

g run tów , podlegających  u s taw ie  w przedmiocie ochrony d robnych  dzierżawców 
ro lnych  w brzm ien iu  a r t .  1 p k t .  4) u s ta w y  niniejszej — stosu je  się w sp raw ach ,  
w  k tó ry ch  p rzed  wejśc iem  w życie u s taw y  niniejszej postęp ow an ie  przym usow e 
nie zostało  jeszcze zakończone p raw om ocnem  orzeczeniem s ta ro s ty  lub w yda­
n iem  orzeczenia  przez w ojew ódzką  komisję  z iemską.

Art. 3. Rozciąga się n a  obszar gó rnoś lą sk i  części w ojew ództw a śląskiego 
moc obow iązującą u s ta w y  z dnia  18 m arca  1932 r. o w y k u p ie  g run tów , p od le ­
gających us taw ie  w przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców rolnych (Dz. 
U. R. P. z 1936 r. Nr. 1, poz. 2) ze zmianami, w prow adzonem i w art .  1 u s taw y  
niniejszej.

A rt .  4. U pow ażnia  się M inistra  R olnictw a i Reform Rolnych do ogłosze­
n ia  w D zienniku  U staw  Rzeczypospolitej Polskie j w drodze obwieszczenia 
jednolitego t e k s tu  u s ta w y  z dnia  18 m arca  1932 r. o w y kup ie  g run tów , podle­
gających  u s taw ie  w przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców ro lnych  (Dz. 
U. R. P . Nr. 30, poz. 307) z uw zględnien iem  zmian, w prow adzonych  do dnia  
ogłoszenia  jednolitego  tek s tu .

Art. 5. W y k on an ie  u s ta w y  niniejszej porucza się M inistrowi Rolnictwa 
i Reform Rolnych w porozum ieniu  z M in istram i Sprawiedliwości i Spraw  
W ew n ę trzn ych .

Art. 6. U staw a n in iejsza wchodzi w  życie z dn iem  ogłoszenia.

P rez y d en t  R zeczy po sp o l i te j : I. M ościcki.

Prezes Rady M in is t ró w : S ła w o j S k ła d k o w sk i.

M inister  R olnictw a i Reform Rolnych : J . P on ia tow ski.

Ustawa z dnia 25 kw ietn ia 1938 roku o zm ianie ustawy o w ykupie przez 
dzierżaw ców  gruntów , zajętych pod budynki oraz gruntów czynszowych 

w  miastach i miasteczkach na obszarze sądów apelacyjnych 
w W arszaw ie, Lublinie i W ilnie,

(D . U. R . P. N r. 29, z  dn. 28 kw ie tn ia  1938 r., p o z . 259).

Art. I. W prow adza  się w u s taw ie  z dn ia  28 m arca  1933 ro k u  o w ykup ie  
p rzez dzierżawców  g run tów , za ję tych pod budynk i oraz g ru n tó w  czynszowych 
w m ias tach  i m ia s teczkach  n a  obszarze sądów  apelacy jnych  w W arszawie, 
L ublin ie  i Wilnie (Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 250) n a s tęp u jące  z m i a n y :

1) art .  13 o trzym uje b rz m ie n ie :
„Art. 13. T erm in  i w a ru nk i  w y p ła ty  ceny  w y k u p u  pozostaw ia  się w za­

je m n e m u  porozum ieniu  s tron , a gdyby porozum ienie  to  do s k u tk u  nie doszło, 
w y p ła tę  ceny w y k u p u  sąd  n a  w niosek w y kupu jącego  może rozłożyć w sposób 
n a s tę p u jąc y  : 1/ 5 część te j sum y m a być u iszczona zaraz po u praw om ocn ien iu  
się w yroku ,  a i/5 części mogą być odroczone na  przeciąg  la t  10, licząc od da ty  
upraw o m o cn ien ia  się w yroku ,  z p ła tno śc ią  w  r a ta c h  pó łrocznych  i z doliczeniem 
3 %  od całego n iesp łaconego  k a p i ta łu " ;
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2) w  art .  17 us t .  (1) o trzym uje  brzm ien ie :
„(1) W y k u p ,  p rzew idz iany  w rozdziale n in iejszym, obejm uje — jeżeli 

s t ron y  dobrowolnie  n ie  u łożą  się inaczej — ta k ż e  podwórze, obejście i ogród, 
łączące się b ezpośredn io  z pow ierzchn ią  zabudow aną.  G run t,  u legający  w y k u ­
powi, nie  pow in ien  przew yższać  p ię tn a s to k ro tn e j  powierzchni,  zaję tej przez 
poszczególne bud yn k i  m ieszka lne ,  ja k  również zabudow an ia  gospodarcze, s t a ­
nowiące jed n ą  całość gospodarczą";

3) w  art .  20 us t .  (2) o trzym uje  b rzm ien ie :
„(2) Cenę w y k u p u  s tan ow i w a r to ść  g ru n tu  w chwili wszczęcia p o s tęp o ­

w an ia  w ykupow ego, zmniejszona o 1V2%  za k ażdy  rok, k tó ry  u p ły n ą ł  od 
zaw arc ia  p ierwszej um ow y dzierżawnej przez p ie rw o tneg o  dzierżawcę; zm nie j­
szenie to  nie może je d n a k  p rzek raczać  70% w artości  g ru n tu " ;

4) a r t .  21 o trzym uje  brzm ienie  :
„Art. 21. (1) Na w n io sek  pow oda sąd może cenę  w y k u p u  rozłożyć n a  

ra ty ,  w szakże  nie  dłużej, niż n a  la t  14, okreś la jąc  w w yro ku  w ysokość  i te rm in y
pła tn ośc i  ra t ,  k tó r e  będą  w p łacan e  do depozy tu  sądu, gdzie d a n a  sp raw a  była
rozpo znaw an a  w  pierwszej in s tanc j i ,  z zastrzeżeniem , że uchyb ien ie  te rm in u  
p ła tn ośc i  dw u r a t  pociąga egzekucję  całej zasądzonej tym  w yrokiem  sumy. 
W tym  w yp adk u  sąd pos tan ow i ,  że c a ła  pozosta jąca  część ceny w y k u p u  oraz 
w a ru n k i  p ła tno śc i  będą  w p isane  do IV działu w y k azu  hipotecznego , albo 
zo s taną  zabezpieczone przez zapowiedzenie  w  re jes trze  w ieczystym  lub w w y­
kazie  za ję tych  n ie ruchom ośc i n ieh ipo tek ow any ch ,  w każdym  razie  z p ie rw szeń­
s tw em  przfed innem i d ługam i w y kupu jącego  ze w zm ianką , że sum a ta  jes t  
obciążona n iesp łaconem i długami, ciążącemi n a  części w ykup ione j i pochodzą- 
cemi z podzia łu  w ierzy te lności (ar t.  25)

(2) Od n iezap łacone j ceny w y k u p u  b iegną  od se tk i  w  w ysokości 3%,. 
p ła tn e  zgóry w  te rm in ach  p ła tn ośc i  każdej ra ty" .

5) a r t .  28 o trzym uje  b rz m ie n ie :
„Art.  28. P raw o  dzierżawcy do w yku pu  g ru n tu  w edług  przepisów  u s taw y  

niniejszej w ygasa  w  dn iu  31 g rudn ia  1939 roku .  Do up ły w u  lego te rm in u  dzier­
żawca nie  może być ek sm itow an y ,  jeżeli uiszcza o p ła ty  dz ierżaw ne n a  zasad ach  
art .  3 u s taw y  z dnia  12 lu tego 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 18, poz. 136)“;

6) w  a r t .  31 us t .  (1) o trzym uje  b rz m ie n ie :
„(1) Pismo, s tw ierdza jące  um ow ę o w y k u p  g run tu ,  bądź wyrok, n a k a z u ­

jący  w ykup , podlega opłacie stem plowej w edług  zasad  rozdziału  X u s ta w y  
o o p ła tac h  s tem plow ych  w w ysokości 1 % “;

7) a r t ,  34 o trzym uje  brzmienie :
„Art. 34. W y k o nan ie  u s ta w y  niniejszej porueza  się M inistrowi S praw ie ­

dliwości w  porozum ieniu  z w łaśc iw ym i m in is t ram i”.
Art. 2. (1) O procen tow an ie  n iezap łacone j re sz ty  ceny  w yk up u ,  us ta lone j  

orzeczeniem sądow em  przed dniem w ejścia  w  życie u s ta w y  niniejszej,  obniża 
się do w ysokości 3%  od pierwszego po ty m  dn iu  te rm in u  p ła tn ośc i  r a ty  ceny 
w ykupu .

(2) W sp raw ach ,  zakończonych  przed wejściem w życie u s ta w y  niniejszej 
oraz w tych  sp ra w a ch  nie zakończonych , w k tó ry ch  ze względu n a  s tan  sp raw y  
zgłoszenie odpowiedniego w n iosku  je s t  n iedopuszczalne, sąd n a  w niosek  w y k u ­
pującego może rozłożyć n iezap łacon ą  re sz tę  ceny w y ku pu  n a  o kres  dłuższy, 
zgodnie z p rzep isam i u s taw y  niniejszej. Sąd orzeka  w try b ie  po s tęp o w a n ia  
incydenta lnego .  W po s tęp o w an iu  tern n iem a ska rg i  kasacy jne j.



Nr. 9 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 135

Art. 3, W y k on an ie  u s taw y  niniejszej po rueza  się M inistrowi Spraw ied li­
wości w porozum ieniu  z w łaściwym i minis tram i.

Art. 4. U staw a  nin ie jsza  wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

P rezy d en t  R zeczypospo l i te j : I. M ościck i. 

Prezes Rady M in is t ró w : S ła w o j S k ła d ko w sh i. 

M inister  Spraw ied l iw ośc i : W. Grabowski.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE
(C. d .) .

W pojęciu ks. Józefa Szołkowskiego w ygodną a ltarją  będzie 
to i dom mieszkalny, obora, stodółka na karm , ogród warzywny 
plus dotacja na kurację  i u trzymanie (vide „Wiad. Arch.“ Nr. 11, 
1936 roku). „Będzie to tańsze, aniżeli kosztow ne i ryzykow ne 
senatorjum " (ibid.). Nie rozumiem tylko, poco tu  się wprowadza 
porównanie po swojemu zrozumianej altarji z sanatorjum, na 
budowę którego, zdaje mi się, nikt nie wysuwał żadnego projektu? 
Nie rozumiem również, dlaczego jakieś mixtum compositum mia­
łoby się nazywać altarją, albo też dlaczego kapłana, uposażonego 
w stodółkę, oborę, dotację etc. mielibyśmy ty tułow ać a lta ry s tą?  
Czy dlatego, że odpraw ia Mszę św. przy o ł ta rzu ?  W takim razie 
wszyscy księża powinni się nazywać altarystami.

Wobec tego, com powiedział o altarjach, bo znam nieco ich 
genezę i historję, uważam za zbyteczne dyskutować na ten  tem at 
i z Czcig. Księdzem Hrehorowiczem, k tóry  mylne swe pojęcie
0 altarjach usiłuje poprzeć powagą tak  obecnego Czcinajdostoj- 
niejszego naszego A rcypasterza, jak również ś. p. B-pa Matule- 
wicza. Przecież nasi A rcypasterze  w cytow anych przez Ks. Hre- 
horowicza miejscach mówią o em erytach, nie zaś o a ltarystach 
(vide „Wiad. Arch.“ Nr. 12, 1928 roku). W yszedłszy raz z fa łszy ­
wego założenia, Czcig. Ks. Hrehorowicz popełnił jeszcze jeden 
błąd historyczny, pisząc, że „mogli urządzić i mieć a ltarje  ci
1 owi nasi poprzednicy, dlaczegożby my ich urządzić i mieć nie 
m og li"?  (ibid.). Że altarje  fundowali tacy magnaci, jak  Kossa­
kowscy, Wołłowiczowie, Gasztołdowie, Jaskółdowie, Kotowiczowie, 
Kołłątaje, Brzostowscy i inni im podobni, to na to znajdziemy 
dowody już to w archiwum kapitulnem, już to w archiwach 
parafjalnych; lecz wątpię mocno i w prost nie wierzę w to, by 
Czcig. Ks. Hrehorowicz mógł znaleźć choć jeden dokument,



136 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 9

s tw ierdzający, że „nasi poprzednicy" (proboszczowie) urządzali 
altarje. Nie urządzali, bo nie stać ich było  na altarje, k tóre  
wym agały  bardzo hojnej ofiary.

Ale dajmy wreszcie spokój nieporozumieniom, dotyczącym 
określenia  isto ty  altarji. Z tego, com powiedział, chyba jasnem 
jest, w czem tkwiło owo n ieporozum ien ie : obaj moi Czcigodni 
Oponenci domy em erytalne (dla pojedynczych księży) ochrzcili 
mianem altaryj. Zajmijmy się natom iast kwestją , czy pojedyńcze 
doinki em erytalne mogą mieć rac ję  bytu.

Niech Czcigodny Ks. Hrehorowicz nie myśli, że jego pogląd, 
w yrażony w jego artykule  „Altaryści®, nie był b rany  pod uwagę 
na wyżej wspomnianem walnem zebraniu naszego „Unitasu", 
owszem, był b rany  i to wszechstronnie, chociażby dlatego, iż 
miał on narazie  sporo  zwolenników. Projekt ten  ma swe dodatnie 
i skądinąd  bardzo sympatyczne strony, lecz ma on jeszcze więcej 
s tron ujemnych. Przedewszystkiem — formalności i trudności 
na tu ry  prawnej. Najjaskrawiej jednak rzucają się w oczy ujemne 
strony  owego projektu  przy zetknięciu się jego z rzeczywistością 
życiową. Dotknijmy się jednak  bliżej owych stron ujemnych, 
przeprowadzając paralelę pom iędzy barw nie  odmalowanem pow ­
staniem  „altarji”, idylicznym pobytem na niej a ltarysty , a tem 
wszystkiem, co wysunie realizm życiowy. Zacznijmy od budowy 
rezydencji emeryta. „Zezwolić ustawowo (nie nakazać), pisze 
Czcig. Ks. Hrehorowicz, i zachęcić kapłanów  naszej archidiecezji 
bez różnicy wieku i stanow iska, wybrać sobie dowolną parafję , 
zapewniając im a priori prawo zam ieszkania tam na s ta łe  w razie 
starości.., p rzy  tym kościele, by leby tam pobudowali sobie domek 
z ogródkiem na ziemi kościelnej, ale pod tym warunkiem , że ten 
domek po jego śmierci ipso facto przejdzie na własność Kościoła 
dla przyszłego  a l ta ry s ty . . .  domek, z zabudowaniem i t rzy  dzie­
sięciny ziemi... Plac i ogród przypuszcza się darm ow y... Moralne 
poparcie W ładzy archidiecezjalnej, Dziekana i miejscowego p ro ­
boszcza, pomoc choćby w furm ankach  i robociznie p a ra f ja n . . .  
P ro jek t  — najtańszy, najmniej ryzykowny, a zupełnie możliwy 
do u rzeczyw is tn ien ia .. . Będą zadowoleni sami e m e ry c i . . .  miło 
im będzie po latach trudów i pracy  osiąść na cichej wsi, aby 
tam  „odpocząć m a lu c zk o " . . .  A jeszcze przedtem  lżej niejednemu 
będzie pracow ać na parafji z tą  myślą, że na w ypadek niedo­
łęstwa, będzie miał ką t  spokojny, darm owy i względną niezależ­
ność . . .  Przyjem nie będzie i proboszczowi przygarnąć starszego 
k o n f ra t r a . . .  Będzie zadowolona i paraf ja, bo paraf  janie będą się
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czuli dumni z tego, że im przypad ł w udziale zaszczytny obowią­
zek im się o p ie k o w a ć . . .  Spraw a ta, tak  sy m p a ty c z n a . . .  i poży­
teczna, nietylko dla samych za interesow anych księży, ale nawet 
i dla wiernych, po dziś d z ie ń . . .  ani na  k rok  nie posunęła się 
naprzód".

Czy niedom yśla się Szanowny Projektodawca, dlaczego ta 
sympatyczna spraw a nie posunęła  się ani na  k ro k  naprzód?  Bo 
rzeczywistość życiowa na każdym kroku  przeczy wszystkiemu 
temu, co Sz. Projektodawca odmalował w tak  idealnie barwnych 
kolorach. To moje tw ierdzenie  nie jest gołosłowne, lecz oparte  
na rzeczywistości. Próbowałem badać grunt wr celu zaflansowania 
projektu  Czcig. Księdza Hrehorowicza; no, i cóż? P roszę  tylko 
mnie cierpliwie po s łu ch ać :

1) Nawiązuję zdaleka rozmowę z proboszczem 6-tysięcznej 
parafji, rzucając ogólnikowe pytanie, jak  się ży je?  „Ot, jako — 
tako" , brzmi odpowiedź: „mogłoby być nieco lepiej, gdyby się 
nie odczuwało b raku  intencyj mszalnych; a tu, niestety, ich brak, 
bo nas dwóch, p refek t — trzeci, a w dodatku  jeszcze tu  siedzi 
pom ocn ik . . .  i sk inął głową w stronę mieszkania emeryta, wyma­
wiając ten wyraz „pomocnik" takim tonem, że pisząc, trzeba  go 
brać w cudzysłów.

2) Pytam  kolegi, k tó ry  siedzi na  10-tysięcznej parafji, czy 
czy ta ł  on a r tyku ł „Altaryści". „Owszem, czytałem", odpowiada. 
Na pytanie  moje, czy mógłby odstąpić pa rę  hektarów  pod ogród 
i dom dla a ltarysty , o d p o w ia d a : „ale gdzież t a m ! Przecież ja 
sam, jak wiesz, nie mam przy plebanji 2-ch hektarów  pod 
ogrody warzywne. W szystka  ziemia kościelna znajduje się o 
5 kilometrów".

3) Próbuję na ten tem at rozmawiać z drugim kolegą, k tóry  
całe beneficjum ma dookoła plebanji. Na podobne pytanie, jakie 
s tawiałem  poprzedniem u koledze, odpowiada: „gdyby mi kazano 
odstąpić, no, to musiałbym; jednak, powiem ci otwarcie, otrzymać 
sąsiada, z jego kuram i, n ie ro g a c iz n ą . . .  a jeszcze niewiadomo, 
co za zacz by łby  on s a m . . .  to wrzód". Ciągnę d a le j : „a jeśliby 
projekt budowy domu dla księdza em eryta  doszedł do skutku, 
czy parafjanie  Twoi mogliby okazać jakąkolw iek pomoc w fu r­
mankach, robociznie i t. d.“ ? . . .  Tu konfra ter  nie dał mi dokoń­
czyć wszystkiego, com chciał powiedzieć, i ze zdziwieniem py ta :  
„Człowieku, czyś ty  spadł z k s iężyca?  To ty, widzę, nie znasz 
dzisiejszych ludzi! To przecież przy  budowie domu parafjalnego 
m usiałem używać rozmaitych forteli i pogróżek, i ledwie z b iedą
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przywieźli mi m aterja ł  zakupiony w tar taku ; sam osobiście mu­
siałem wyjeżdżać na wioski i wypędzać furmanki".

Z taką  rzeczywistością  życiową spotykam  się na każdym 
kroku. (C. d. n.).

Ks. S. Szyroki.

Uniwersyteckie Wykłady dla Duchowieństwa w Lublinie.
Katolicki U niw ersytet Lubelski, Seminarjum Duchowne Lubel­

skie i Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Lublinie organizują 
po raz czwarty W ykłady dla Duchowieństwa w dniach 22—24 sierpnia 
1938 r. Przedm iotem  w ykładów będzie zagadnienie korporacjonizmu. 
Po wykładach odbędą się rekolekcje  dla tych uczestników W ykła­
dów, k tórzy  z tych rekolekcji zechcą skorzystać.

Z ram ienia Komitetu
X. A. Szym ański, Rektor.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

550-letnia rocznica kanonicznej 
erekcji Kapituły W ileńskiej Bazy­
lik i M etropolitalnej. — Dnia 8 m aja  
r. b. K ap itu ła  W ileńsk ie j  Bazyliki 
M etropoli ta lnej obchodziła 550-lec.ie 
swej k anon iczne j  erekcji.  O godz. 10 
rano  zosta ło  odpraw ione  uroczyste  
nabożeńs tw o , a o godz. 19.30 w Sali 
Bibljotecznej S em inarjum  M etropoli­
ta lnego  odby ła  się A kadem ja ,  k tó r ą  
zagaił Ks. Kan. Leon Ż ebrow ski,  
S ek re ta rz  K apitu ły .  Ks. Dr. Czesław 
F a lk o w sk i ,  profesor  U. S. B. wygłosił  
odczyt, w k tó ry m  k ró tk o  lecz b a rw ­
n ie  sk reś l i ł  dzieje K ap itu ły  i Je j  z a ­
sługi dla Kościoła, diecezji, W ilna 
i k ra ju  całego, podniós ł zasługi n ie ­
k tó ry ch  jej cz łonków  w rozm aitych  
dziedzinach i przedstaw ił ,  jak  K api­
tu ła  w poszczególnych m o m en tach  
dziejowych przez swych w y b itn ych  
członków zaw sze s ta w a ła  n a  w yso­
kości swego zadania .  Śpiew y podczas 
A kadem ji w y k o n a ł  chór  „E cho ” i chór 
Bazyli pod b a tu tą  p. Prof. Wł. K ali­
nowskiego.

W ileńska  K ap i tu ła  M etropoli ta lna  
o trzym ała  dnia  5 m a ja  rb. n a s t ę p u ­
jącej treśc i  depeszę :

Citta d e l Vaticano.
B isk u p  M icha lk iew icz.

Jego D ostojność Najwyższy P a ­
sterz ,  sk ład a jąc  na jlepsze  życzenia 
z powodu 550-letniej rocznicy  K api­
tu ły  W ileńskiego Kościoła Metropoli­
talnego, w dzięcznem  sercem  błogo­
s ławi jej Członkom, aby  celu jąc p o ­
bożnością, n a u k ą  i czynnie  pom a­
gając Biskupowi, s ta li  się ch lubą  
narodu .  K ard . Facelii.

Życzenia te  są  odpowiedzią  n a  
depeszę  ho łdow niczą  K a p itu ły  z d. 4. 
V. r. b. n a s tępu jące j  treści :

Citta de l Vaticano.
S U A  S A N T IT A , P A P A  P IO  X I .
Ojcze Święty,
W ileń sk a  K ap itu ła  M etropoli ta lna  

dn ia  ósmego bieżącego miesiąca maja, 
za zgodą swego O rdynarjusza ,  obcho­
dzi p ięćse t  p ięćdz ies ią tą  rocznicę swej 
erekcji kanonicznej i n ieprzerw anego , 
p rzy  Bożej pomocy, is tn ien ia .  Z te j
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przyczyny obecni członkow ie  K ap i­
tu ły , ścieląc się u  s tóp  W A SZEJ 
ŚWIĄTOBLIWOŚCI, ośm ielają  się 
w yrazić  uczucia niezłomnej wiary, 
ca łkow ite j  uległości i p rzyw iązania  
tudzież miłości synow skie j  i p roszą  
un iżen ie  o B łogosław ieństw o A po­
s to lskie .  — W  im ien iu  w szystk ich  
Członków K a z im ie r z  M icha lk iew icz, 
tyt.  B iskup  T ya ty rsk i  P ra ła t-D ziekan .

Poza tem  nadeszło  wiele innych  
depesz z życzeniami od II. EE. 
XX. Biskupów i K ap itu ł  z całej 
Polski.

Po  A kadem ji  w  re fe k ta rz u  Semi- 
n a r ju m  M etropolita lnego K ap itu ła  
gościnnie pode jm ow ała  J. E. Arcy- 
p a s te rza  i p rzyby łe  n a  A kadem ję  
z W ilna  i prowincji duchow ień­
stwo.

STOLICA APOSTOLSKA.

W  dwuchsetną rocznicę p ierw ­
szego publicznego potępienia ma- 
sonerji. — W dobie, gdy również w 
społeczeństw ie  po lsk iem  pow sta je  
zdrowy odruch  przeciw  m asonerji ,  
w ar to  przypom nieć  jed n ą  w ażn ą  d a ­
tę. Oto a k u r a t  dwieście la t  tem u, 
w dn iu  28 kw ie tn ia  1738 r. p a p ie ż  
K lem en s  X I I  (1730 — 1740) o g ło s ił  
bullę „In  e m i n e n i i p i e r w s z y  o fic ja l­
n y  d o ku m en t, pow agą słow a  N a ­
m ie s tn ika  C hrystu sow ego  patęp ia ją- 
cy  m asonerję .

Klemens XII w  bulli swej s tw ie r ­
dza, że ta jn e  związki m asońsk ie  
nie dadzą się pogodzić z is tniejące- 
mi p raw am i i porządk iem  rzeczy, że 
tak ż e  w s to su n k a c h  społecznych 
grożą zachw ian iem  rów nowagi ,  i d la­
tego obow iązkiem  ogólnym być musi 
rozw iązyw anie  lóż m asońsk ich , tej 
„szerokiej drogi k u  b ezka rn e j  n ie ­
sprawiedliw ości" .

Jeżeli up rzy tom nim y  sobie, że 
d a tą  fak tycznych  narodzin  n ow o­
czesnej m asonerji  je s t  dzień 24-go 
czerwTca 1717 r., gdy cz te ry  lon dy ń ­
skie loże „society  of freem asons"  
związały  się w jedn ą  organizację  
„W ielkiej Loży” pod wodzą „W iel­
kiego m istrza" ,  p rzekonam y się, jak  
bardzo Kościół je s t  czuły n a  w szel­
k ie  objaw y życia, j a k  zawsze a k tu ­
alny w swych orzeczeniach i ja k  
bardzo przewidujący.

„Kościół — pisa ł  n iedaw no w sa- 
ra jew sk im  „V rh b o sn a ” a rcyb iskup  
J. Szarić — w ciągu dw u s tu  lat 
pozosta ł  w ierny  sw em u  zdaniu  o 
w olnom ularstw ie ;  n ieu b łagan ym  w 
sw ym  sądzie p ozostaw ał  i wówczas, 
gdy opinja  jego, zdaw ało  się, była  
odosobniona, a loże, wmpomagane 
przez liberalizm ekonomiczny, m a ­
rzy ły  o rych łe j  zagładzie Kościoła 
i o „os ta tn im  papieżu".

Is to tn ie ,  jeśli o tw orzym y dzieje 
Kościoła w ciągu o s ta tn ich  d w us tu  
lat, n ie znajdziemy papieża , k tó ry b y  
w sposób s tanow czy , więcej lub 
mniej oficjalnie nie  p rzes trzega ł  p rzed 
m asonerją .  Już  n a s tę p c a  K lem ensa  
XII, papież B enedyk t XIV w liście 
do k a rd y n a ła  Tencin, p isanym  25 
m arca  1744 r., ostro  w y s tęp u je  p rze ­
ciw m achinacjom  m asonów  w Awi- 
njonie  i zaleca k a rdyna łow i ,  by 
podją ł  na jenerg iczn ie jsze  k ro k i  w  
celu p rzek on an ia  k ró la  (Ludw ika XV) 
o konieczności w ydan ia  zak azu  dzia­
ła lnośc i lóż m asońsk ich  ze względu 
na  n iem ora lny  c h a ra k te r  te j  o rg a n i­
zacji. Ten sam papież  w bulli „Pro- 
v id a s” z 17 m a ja  1751 r. pon aw ia  
po tęp ien ie  m aso ner j i  oficjalnie. Po ­
tęp ia ł  m asonów , ja k  gdyby w p rze ­
w idyw an iu  roli ich w Wielkiej Re­
wolucji , K lem ens XIII, a  Pius VII, 
mimo burz l iw ych i n iebezpiecznych 
czasów, nie w a h a ł  się w ystępow ać
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przeciw  w olnom ulars tw u , zwłaszcza 
przez k a rd y n a ła  Consalviego w dniu 
13 s ie rpn ia  1814 r. Ostrzegali przed 
m ason er ją  Leon XII w „Quo gra- 
viora  m a la “ z 13 m arca  1625 r., Pius 
VIII oraz Grzegorz XVI w encyklice 
„Mirari v o s “ z 15 s ie rp n ia  1832 r., 
widząc w m asonerji  „bezdenność 
zepsucia",  z k tórego  w y p łynę ły  t a j ­
ne  w y w ro to w e  stow arzyszen ia .  Osiem 
allokucyj i l istów aposto lsk ich  sk ie ­
row ał przeciw  w o ln o m u la rs tw u  p a ­
pież P ius IX, w ieńcząc je „Syllabu- 
sem ” (8. 12. 1864) oraz allokucją  
„Multiplex i n t e r “ z 25 w rześn ia  1865 
roku. M asonerja ,  mówił Pius IX, 
„z m rok ów  w ypełza , by zniszczyć 
Kościół i państw o" .  Leon XIII zw ra­
ca się przeciw m asonerji  w encyklice 
„H um anum  genus" (20. 4. 1848) a n a ­
s tęp n ie  w l is tach  z 8 g rudnia  1892 r., 
20 czerwca 1894 r. i 2 w rześnia  1896 r. 
Również P ius X i B en edy k t  XV n a ­
woływali w iernych do czujności przed 
m aso n e r ją  i odw ażnej walki przeciw 
„burzycielom w iary  i po rządku  spo­
łecznego". Nie mniej ostro  mówi 
o m asonerji  i obecny  pap ież  Pius XI 
zwąc ją  „zaprzysiężonym n iep rzy ja ­
cielem Kościoła".

Wreszcie o m asonerji  mówi w y ­

raźn ie  k a n o n  2335 P ra w a  K anon icz­
nego : „Zapisujący się do se k ty  m a­
sońskie j lub innych  tego rodzaju  
s tow arzyszeń , dzia ła jących  przeciw 
Kościołowi lub p raw ow itym  w ładzom, 
w p ada ją  ipso  facto  w  ek sk o m u n ik ę  
zareze rw o w an ą  w zwykły  sposób 
(s impliciter  r e se rv a ta m )  Stolicy A po­
stolskiej" .

Takie  bezwzględne s tan ow isk o  
Kościoła w s to su n k u  do m asonerji  
obok  sek c ia rsk iego  deizm u m asonerji  
w yp ływ a tak że  z n iedw uznacznej 
wrogości te j o rganizacji do in s ty tu c j i  
Kościoła.

Ju ż  w r. 1822 Tigrotto ,  jeden  z 
czołowych m asonów, mówił otwareie: 
„Św iat trzeba  odkatoliczyć" , to  zu. 
odchrześcijanić , zlaicyzować w szys t­
ko  : p raw a ,  poli tykę, rządy, szkołę, 
ca łe  życie społeczne, a naw e t  życie 
jednos tk i .

K a r d y n a ł  P a c e i l i  L e g a t e m  P a *  
p i e s k i m  n a  K o n g r e s  w  B u d a p e s z ­
c ie .  — „O sserva to re  R omano" oficjal­
nie  ogłasza, że L egatem  P ap iesk im  
na  uroczystości 34 M iędzynarodo­
wego K ongresu  E ucharys tycznego  
w Budapeszcie m ianow any  został 
k a rd y n a ł  sek re ta rz  S tan u  E ugenjusz 
Paceili.

Z NIWY KOŚCIELNEJ

W K R A J U

„ D z i w a c z n i  b r a c i a * '  (Czem j e s t  w ła­
ściwie t a jn e  b ra c to  „Ogniwo".  I s to tn e  
znaczenie  „Zakonu Odd Fellows").  —
W wydziale IV Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie  toczył się w tych  
dniach sensacy jny  proces ad w ok a ta  
Ja k ó b a  M uszkata ,  k tó ry  n iespodzie­
w an ie  odsłon ił  kulisy  m asonerji  
żydowskiej , zgrupow anej m. in. w 
W arszaw ie  w  s tow arzyszen iu  „Ogni­
wo", k tó r e  rea l izow ało  cele a m e ry k a ń ­
skiego m asońsk iego  „Niezależnego

I DUSZPASTERSKIEJ.

Z ak on u  Braci Dziwacznych" (The 
In d e p e n d en t  O rder of Odd Fellows).

Poniew aż  n a  t e n  te m a t  w pras ie  
u k aza ły  się obszerne  a r ty k u ły ,  w  k tó ­
rych  n ie jedn ok ro tn ie  podaw no n ie ­
ścisłe szczegóły (mieszając np. te rm in  
„Odd Fellows" co znaczy Dziwaczni 
(odd) tow arzysze  (fellows) z nazw ą 
„Old Fellows" co znaczy „starzy  jego­
moście" — pragniem y p rze to  — 
w oparc iu  o do k u m e n ty  — wykazać, 
czem je s t  w łaśc iw ie  t a  organizacja
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i jak i  jej związek z m asonerją .  — 
„Odd Fellows" — ja k  podaje  h is to ­
ry k  maBonerji H. G ruber  w  p racy  
swej O ddfellow sorden  — jes t  pomoc­
n iczą organizacją  m aso ńską ,  k tó ra  
p o w sta ła  ok. r. 1780 w  Anglji. W r. 1817 
związkowi tem u  dał silną organizację  
Tomasz Wildey, k tó ry  z L ondynu  
wy w ęd ro w ał  do A m eryki .  Związek 
dzieli się na  loże; s topn i je s t  pięć, 
n ad  niemi zaś, jako  s top ień  wyższy 
stoi t. zw. „E n cam p m en t of th e  
P a tr ia rc h s"  (Obozowisko p a tr ja r -  
chów). P rzew odniczący ma ty tu ł  
„W ielki S ire“.

W r. 1870 A m e ry k an in  Morse 
przeszczepił ten  „zako n“ do Niemiec, 
gdzie is tn ia ła  — aż do czasów  reżimu 
h it le row skiego  — W. Loża z 90 
lożami poddanem i. Liczba cz łonków  
w Niemczech w ynosiła  w  1899 ro ku  
około 4800, a n a  ca łym  świecie jes t 
ich p a rę  miljonów . . .  H. G ruber  
podkreś la ,  że Odd Fellows i m asoni 
w sp ie ra ją  się w zajem nie, a u sp o so ­
bienie  tego zw iązku względem Ko­
ścioła ka to l ick iego  jes t  w yraźn ie  
wrogie.

Dr. A ugust  Weiss, daw ny  w ysok i 
mistrz  wielkiej loży „Odd Fellows" 
p rzeds taw ia  cele tego zw iązku w p r a ­
cy swej D er Odd F ellow s Orden  
(str . 12—13) w t a k i  s p o s ó b : „Gdy 
zak on  pow sta ł ,  jego g łów nym  celem 
była  pomoc m a te r ja ln a  . . .  s topniow o 
cele m a te r ja ln e  zeszły na  p lan  dalszy".

Ze spisów członków  najw iększych  
organizacyj „Odd Fellows" m ożna 
stwierdzić , że ci cz łonkow ie r e k r u ­
tu ją  się głównie ze środow iska  
kupców , przem ysłow ców , zwłaszcza 
żydów.

Dr. A ugust  Weiss w e w spom nia-  
nem  dziele p i s z e : „Po wielkiej wojnie 
w s k u te k  oddzielenia gw a łtem  (!) p ro ­
wincji p oznańsk ie j  od Prus , is tn ie ją  
obecnie  loże „Odd Fellows" ta k że  
w Polsce (D er Odd F ellow s Orden, 
s t r .  21).

Obecny s tan  lóż „Odd Fellows" 
w Polsce został u jaw niony  w rocz­
n ik u  Odd F ellow s A dressbuch  fu r  
das J a h r  1923/33 na  str.  578. „W ielka 
loża Rzeczypospolitej Polskiej , 7 lóż, 
368 członków. Wielki Sire : Wilhelm 
W arschauer ,  dr., ta jn y  radca  san i­
ta rn y ,  Inow rocław; Wielki Sire W y ­
b ran y  (D epu tie r te r -G ro ss-S ire ) : L ud­
w ik  Kantorow icz, dr., r ad ca  san i ta rny ,  
P oznań; Wielki sek re ta rz :A .D it tm an n ,  
Gniezno; W ielk i s k a r b n i k : Adolf
E rd m an n ,  Gniezno; Loża W arszaw ska  
pod nazw ą Loża Nr. 8 „Ogniwo" 
z s iedzibą przy ul. Poznańsk ie j  14 m. 7.

C złonkam i tych lóż są przede- 
w szya tk iem  ż y d z i . . .  Jeszcze raz 
sp raw d za  się to , co s tw ierdził m ason
S. Mc. H ow an  w czasopiśm ie  masoń- 
sk iem  F reem ason  (W olnomularz) z 
dnia  2 k w ie tn ia  1930 r. „Masonerja 
op iera  się na  daw nej wierze' Izraela". 
P rzypom ina  się również, gdy mowa
0 s tow arzyszen iu  „Odd Fellows", za- 
konsp irow anem  m. in. w  W arszawie, 
definicja m asonerji  ra b in a  z New 
Y orku  dr. I z a a k a  M. W i s e : „Maso­
nerja  je s t  in s ty tu c ją  żydow ską, k tó ­
rej h is to r ja ,  s topn ie  godności, h a s ła
1 n a u k i  są żydow skie  od po czą tku  
do końca"  (Of. Isra e liie  o f  A m erica  
z dn. 3 s ie rpn ia  1935 r.).

Odnośnie  do sp raw y  loży„O gniw o“, 
będącej e k sp o zy tu rą  organizacji m a­
sońskiej „Odd Fellows", sąd n a  roz­
praw ie  adw. M u szka ta  w m otyw ach  
w yroku  stwierdził ,  że je s t  to  o rgan i­
zacja nielegalna, k tó re j  is tn ien ie ,  cel 
i ustró j  m iały  pozostać  w ta jem nicy  
przed w ładzam i p aństw ow em i.  Mamy 
tu  w ięc do czynienia  jeszcze z jed ­
nym  ja sk raw ym  w y pad k iem  w pływ ów  
ta jnych  organizacji zagran icznych  na  
życie polskie.

K ongregacja  św. Officjum d e k re ­
tem  z dn. 20 s ie rpn ia  1894 r. zab ro ­
n iła  k a to l ikom  w stępow ać  do związku 
„Odd Fellows" (Acta S. Sedis XXVIII. 
569).
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Z A G R A N I C Ą

Życie wspólne księży we Fran­
cji. -  L ’ ouvrier de la m o isson  (11-e 
Nr. 97 — 98, Miramas, Sept. — 
Nov. 1937) podaje  szczegółowe sp ra ­
wozdanie  z ósmego zjazdu księży f r a n ­
cusk ich , p row adzących  życie wspólne. 
Jed no dn iow y  te n  zjazd odbył się 
22 lipca 1937 r. w  Paryżu, z a k o ń ­
czył się na b o że ń s tw em  w krypcie  
bazylik i Sacre - Coeur n a  M ontm artre .  
Przybyło  n a  zjazd 54 k ap łan ó w  i 17 
a lum nów  sem inarjów  duchow nych. 
P rzed  po łudn iem  zosta ły  w ygłoszone 
dw a referaty : 1) X. Remilieux, L itu rg ja  
a życ ie  w spólne, 2) dz iekana  Reboud, 
M ło d zi a ży c ie  w spó lne . Po po łudn iu  
odbyły  się dwie d yskus je  : p ierwsza, 
k ie ro w a n a  przez x. L a rm en ie r’a m ia ła  
za te m a t  te ch n ik ę  życia wspólnego 
w  środow isku  m iejskiem , tem a tem  
drugiej dyskusji,  k ie row anej przez 
x. R om ain’a, była  te c h n ik a  życia 
wspólnego w środow isku  wiejskiem.

Z arów no re fe ra ty  ja k  i dyskusje ,  
porusza jące  kw es t ję  w spólnego życia 
d u cho w ieńs tw a  świeckiego, m a ją  na 
względzie p rzedew szys tk iem  du ch o ­
w ieństw o  paraf ja lne . R egulam iny p o ­
szczególnych środow isk  (eom m unaute) 
m a ją  uw zględniać  p rzedew szystk iem  
w spólne  ćwiczenie ducho w ne  (rozmy­
ślanie, b rew jarz ,  r a c h u n e k  sum ienia  
i t. d.) i posi łk i .  P rzew idziane  są 
rów nież  n iek tó re  w spó lne  ćwiczenia  
duchowne tygodniow e czy też  m ie­
sięczne, np. eom m u nau te  w H am  ma 
w p ią tk i  godzinę adoracji Najśw. 
S ak ram e n tu ,  w  sobo ty  rano  — sp o ­
wiedź, co miesiąc — reko lekc je  m ie­
sięczne.

„Proroctw o o papieżach. — P a ­
rysk i „La Croix” z dn. 27 k w ie tn ia  r.b. 
po ru sza  niezwrykle c iek aw y  problem 
w art .  „Koniec św ia ta"  (La fin du 
monde). Chodzi mianowicie  o s łyn ną  
przepow iednię  o pap ieżach ,  p rzyp isy ­
w a n ą  św. Malachjaszowi, a rcy b isk u ­

powi z A rmagh w Ir landji ( f  1148). 
Otóż k w e s t ja  ta  zos ta ła  os ta tn io  po ­
ruszon a  przez h is to ryk ów  w związku 
z now ą  pub likac ją  uczonego f r an cu s ­
kiego D em ar-Latoura ,  k tó ry  w świetle 
d o k um en tó w  w książce  swej o p rzy ­
szłych i o s ta tn ich  pap ieżach  (Les 
fu tu rs  e t  dern ie rs  Papes)  zas tanaw ia  
się, czy is to tn ie  owa przepow iednia  
pochodzi od św. Malachjasza, czy też 
to  d o k um en t innego n ieznanego 
au to ra  z czasów znacznie  późnie j­
szych.

„Proroctw o o p a p ie ż a c h ”, p rzyp i­
syw ane  św. Malachiaszowi (P rophe tia  
de summis Pontificibus), zawiera 
godła p rzyszłych papieży, począwszy 
od C eles tyna  II (1143—44) aż do 
„końca  św ia ta" .  Są to  k ró tk ie ,  po 
większej części w  dwóch ty lko  w y ra ­
zach zaw arte  symboliczne orzeczenia. 
W szys tk ich  je s t  112. O sta tn ie  brzmi: 
„Podczas os ta tecznego  p rześ ladow a­
nia  św. Kościoła Rzymskiego na  S to­
licy zasiądzie P io t r  Rzymianin, k tó ry  
będzie p as ł  owce w  wielu u t r a p ie ­
niach. A gdy to  minie, m iasto  na 
siedmiu p agórkach  run ie  a Sędzia 
s trasz l iw y będzie sądził lud swTój. 
Po czem koniec".

W edług  tych przepow iedn i m a  po 
Piusie  XI n as tą p ić  ty lko  siedmiu P a ­
pieży. „P ro roc tw a  te  o pap ieżach  n a ­
by ły  z n a c z e n ia — pisze ks. Spirago — 
poniew aż na  pap ieżach  zwłaszcza 
o s ta tn ich ,  bardzo w yraźn ie  się sp raw ­
dziły. T ak  np. Pius IX m a nazw ę „Crux 
de cruce" (Krzyż z krzyża), co może 
oznaczać k ró lew sk i dom Sabaudzki,  
m ający  w h e rb ie  krzyż oraz wiele 
k rzyżów  i p rzykrości,  zgo tow anych  
Papieżowi. Leon XIII n azw any  jes t  
„Lum en in coelo” (św iatło  n a  niebie) 
— m iał w  herb ie  gwiazdę i w rzeczy 
sam ej był bardzo  św ia t łym  n au cz y ­
cielem w Kościele. P ius  X jes t  „Ignis 
a rdens"  (P łonący  ogień) — sam  go­
rza ł  w ew n ę trzn ym  ogniem gorliwości 
a p rzed  jego śm ierc ią  zapalił się
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św iat  w o jną  pow szechną. B en edy k t  
XV („Religio d e p o p u la ta ” — religja 
w yludniona) k ra je  chrześc ijańsk ie  
w yludnione  lub  ludy bez religji w 
czasie w ojny św iatow ej — oba t ł u ­
m aczenia  w ydają  się prawdziwe" 
(por. Spirago „Malachias W eissagung 
i iber die Papste) .

Pro roc tw o  to  pierwszy raz  w ydał 
w  r, 1595 Arnold Wion, b e n e d y k t  w 
n ad er  dziś rządk iem  dziele p. t. „Drze­
wo życia" (Lignum vitae). Obok t e k ­
s tu  zamieścił Wion t łum aczenie ,  o ile 
każde  p roroctw o się sprawdziło. To 
t łum aczen ie  da ł  m u Alfons Ciaconus, 
d om inikan in ; obejm uje  ono pierwsze 
74 proroctwa, od C eles tyna  II do 
U rb an a  VIII (1143—1590). O n a s t ę p ­
n ych  trzech  pap ieżach  (Grzegorz XIV, 
Ino cen ty  IX i K lemens VIII), chociaż 
żyli za  Wioną, n iem a żadnego job jaś-  
n ienia .  Dzieło W ioną przełożył na  
język  niemiecki Kar. S tengel, gdzie 
p ow tórzy ł p roroctw o, zw ane Mela- 
chjaszowem . Z tegoż źród ła  p rz e d ru ­
kow ali je  inni, czy uzna jący  je za 
au ten tyczn e ,  czy też odm aw iający mu 
wszelkiej powagi.

Przyczyny, dla k tó rych  n iek tó rzy  
odrzucają  zupe łn ie  to proroctw o, są 
n a s t ę p u ją c e : 1) św, B ernard , k tó ry  
szczegółowo op isa ł  żywot św. Mala- 
ch jasza  i w spom ina o n ad an y m  mu 
przez Boga darze  pro roc tw a ,  żadnych 
p isanych  p ro roc tw  n ie  wymienia.
2) p ro roc tw o  to sprzeciw ia się s ło­
wom E w angelji  (Mat. XXIV. 36. Mar. 
XIII, 32. II. P io t r  III. 4-10), że o s t a t ­
nie chwile  św ia ta  znane  są  sam em u 
ty lko  Bogu.

Dla tych  pow odów  n iek tó rzy  się 
po su w ają  t a k  dalece, że u trzym ują  
jak ob y  przepow iednie ,  o k tó ry ch  m o­
wa, zmyślone zosta ły  podczas k o n ­
k law e  w r. 1590 przez s t ronn ików  
k a rd y n a ła  Simoncelli,  a przez W ioną 
i Ciaconiego p odane  zosta ły  jako  
pochodzące od św. M alachjasza. Lecz 
nie m am y najm niejszej racji  — ja k

pisze Ginzel — żeby obu tym  a u to ­
rom  zarzucać złą w iarę .  Wion w sp o ­
mina, że ogłasza to  proroctw o z d aw ­
nego rękop isu ,  i że to czyni na  żą­
danie  wielu. Więc ono znane było 
przed W ionem. N iesłuszn ie  przeciw ­
nicy tw ierdzą , że s tronnicy  k a rd y n a ła  
Simoncelli je  zmyślili,  żaden  bow iem 
z h is to ry k ó w  ówczesnych, p iszących
0 k o n k la w e  z r. 1590, nie wspomina, 
żeby tenże  k a rd y n a ł  był p odany  za 
k a n d y d a ta  do t ia ry  (papabilis). Z resz­
t ą  za au ten ty czn ośc ią  tych p rzep o ­
wiedni może p rzem aw iać  język, n o ­
szący cechę  łac iny  z XII w iek u  (por. 
Ginzel. Der h. Malachias).

O proroctw ie  M alachjaszowem  p i­
sa ł  w o s ta tn ic h  czasach również ks. 
B iskup Dr. A. Szlagowski. „C hrystus  
nie w szystko  objawił i P rorokom  
swym, nie w szy s tk o  o przyszłości 
o dkryw ał.  C h a rak te ry s ty cz n ą  więc 
cechą p ro roc tw  w Biblji jes t  ich 
cząstkow ość , bo P ro rok  n ie k tó re  ty l ­
ko  pod aw ał ry sy  przyszłego Mesja­
sza. Św. Tomasz słusznie  zaznacza, 
że do całości proroctwTa nie należy, 
aby  w niem  nic nie b r a k  było, lecz 
aby  nie b ra k  by ło  w  niem nie z tego, 
do czego p ro roc tw o  zmierza (Sum ma 
II a II ae  q. 171 art.) ,

„Z a tem  w proroctw ie  M alach ja ­
szowem może być b ra k  wielu po­
średn ich  pon ty f ika tów , bo ono nie 
zmierza do tego, aby  w szystk ie  po ­
dać do ko ńca  św iata .  Mogło wTięc 
ono pom inąć  z nich wiele, n ie  tracąc  
swej całkow itośc i  i n ienaruszalności.  
A więc odm aw iam  (tym) proroctw om  
tego, co one  w oczach w ielu  m ają  
cennego, t. j. d a tę  ko ńca  ś w i a t a . . .  
A jednocześnie  podk reś lam  ich w agę
1 doniosłość r z e c z y w is t ą . . .  J a sn e  
św iat ło  rzuca ją  n a  sam  k res  c z a s ó w ; 
u k azu ją  n a m  P ap ies tw o  n iepożyte ,  
n iew zruszone,  n ie p o k o n a n e . . .  A ta  
p raw d a  je s t  dla n a s  donioślejsza, niż 
d a ta  ko ńca  św ia ta ” (por. Ks. Bp. dr. 
A. Szlagowski „S ta ra  p rzepow iednia
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o pap ieżach , p rzyp isyw ana  św. Ma- 
lachjaszowi, w  now em  oświetleniu").

Nowy biskup ło tew ski. -  B isku­
pem  now ym  diecezji ło tew skie j  Lie- 
p a ja (L ipaw a)  Ojciec, św. m ianow ał ks. 
A ntoniego Urbss, proboszcza z Ludzy.

„W olność w yborów " w Niem ­
czech. — Biskup R o tten bu rga  msgr. 
J a n  Sproll jes t,  j a k  wiadomo, jedną  
z tych nielicznych w dzisiejszych 
Niemczech osób, k tó re  podczas o s t a t ­
niego „plebiscytu" m ia ły  odwagę nie  
wziąć udzia łu  w  „żywiołowem" g ło ­
sow aniu  s łó w k ie m :  „ ta k ! "  w odpo­
wiedzi n a  py ta n ia  plebiscytowe. S ta ­
now isko swoje b iskup  Sproll w yjaśn i ł  
w specjalnetn  oświadczeniu, odczyta- 
nem  z am bon  jego diecezji w W iel­
kim  Tygodniu. P y ta n ia  plebiscytowe 
dotyczyły dw u s p ra w :  1) po łączen ia  
Austr j i  z Trzecią Rrzeszą  i 2) w y b o ­
rów  do nowego p a r lam e n tu .  O ile 
p ierw sza  sp raw a  nie budziła  zas t rze ­
żeń i m ożna było odpowiedzieć na  n ią  
„ tak" ,  o tyle n a  drugą, chcąc być w 
zgodzie z sum ieniem, t rud no  było 
odpowiedzieć tw ierdząco, gdyż na 
liście cz łonków  przyszłego Reichstagu 
znalazły  się zbyt liczne n azw iska  
osób w rogich Kościołowi i ch rześc i­
jańs tw u . S tąd  jedy nem  s tanow isk iem  
mogło być ty lko  w strzy m an ie  się od 
g łosowania.

W olność jedn ak ,  choć ty le  o niej 
się mówi, w Niemczech h it le row sk ich  
zupe łn ie  n ie  is tn ie je .  To też  przed 
pa łacem  b isk up im  zgotow ano b is k u ­
powi Sprollowi w rogą manifestac ję ,  
k tó re j  rezu l ta tem  był przym usow y 
„aresz t  ochronny" b is k u p a  we F ry ­
b urgu  w Bryzgowji.

Znalazło się w  Niemczech sporo 
osób, k tó re ,  k ie ru jąc  się tem i sam emi 
lub  podobnem i p rzes łan kam i,  ja k  
b is k u p  Sproll, bądź w s trzy m ały  się 
od głosowania, bądź odpowiedziały 
negatyw nie .  Wszyscy oni,  mimo 
obiecanej „wolności wyborów", od­
p ow iad a ją  obecnie  za sw ą odwagę. 
Szczególniejszą „op iek ą” otoczono 
je d n a k  cz łonków  d uchow ieństw a ,  z 
k tó ry  w ielu  oddano  pod „aresz t  
ochronny", a n aw e t  w p ros t  uwięzio­
no, nie mówiąc już o licznych szyk a­
nach.

Mimo wszystko Biblja najpo­
czytniejszą książką w  Niemczech.
— Z daw ałoby  się, że w dzisiejszych 
N iemczech najpoczy tn ie jszą  i n a jp o ­
pu la rn ie jszą  k s iążk ą  w in ien  być 
„Mein K a m p f” Hitlera ,  choćby z tego 
względu, że je s t  ona obow iązkow ą 
l e k tu rą  w szystk ich  w a rs tw  społecz­
nych i przy wielu okaz jach  ro zda ­
w a n a  bezp ła tn ie .  T ym czasem  oficjal­
ne dan e  stw ierdzają ,  że na jbardzie j 
rozpow szechnioną  w Niemczech k s iąż ­
k ą  je s t  nie dzieło „w odza” Hitlera, 
lecz Pismo św. N ak ład  Biblji p rze ­
wyższył w  Bawarji,  W it tem berg j i  i 
P ru s a c h  w ydaw nic tw o  „Mein K am pf" 
o p e łne  165 tys ięcy  egzemplarzy.

W ielkanoc w Meksyku. — Mimo 
u s ta w  i rygorów  an tyre lig ijnych  
w M eksyku  podczas św ią t  Wielkiej- 
nocy odbyw ały  się w licznych k o ­
ściołach so lenne n ab o żeń s tw a  i zw y­
k łe  t r a d y c y jn e  cerem onje  w ie lko ­
p o s tn e  przy udziale tys iącznych  rzesz 
w iernych . W ładze nie reagow ały  na  
to  zupełnie .

Drukowano za  zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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